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% aslubiny lile in e iity iiy  Sobłesltiej z Jakatbeist (III.)  gtuarłem .
W e d ł u g  r ę k o p i s m u  w z b i o r a c h  Z a k ł a d u  O s s o l i ń s k i c h  

przez K a r o l a  S z a j u o h ę .
( Ciąg dalszy. Ob. Nr. 52. Doilal. tygod.)

W  takim składzie okoliczności pozostawała tylko myśl o uciecz­
ce. Powziął ja  rychło Pretendent. Już w kilka tygodni po uwie­
zieniu , nadmienił 011 o tein w liście do narzeczonej. Jednocześnie 
stanął w Insbruku śmiały powiernik Stuartów, Irlandczyk W ogan , 
mający wykraść księżniczkę. Ta jednak oznajmiła, iż tylko za ze­
zwoleniem rodziców  opuści Insbruk. Rodzice zaś , z bardzo zrozu­
miałych skru pułów , czynili z razu trudności. Chodziło więc na­
przód o nakłonienie księstwa obojga. Użył Jakub najusilniejszych 
ku temu środków. W  poufnej audyencyi u papieża Klemensa XI, 
okazał listy księżniczki , przekonujące o ścisłości zawartych pomię­
dzy niemi ślubów. Ojciec św. uznał, iż w obce tak solennych z o b o -  
je j  strony zobowiązań się , żadne przeszkody nie powinny utrudniać 
drogę do błogosławieństwa u stóp ołtarza. W yszedł zatem wT tej 
myśli jeden nowy list do cesarza, żądający wolności dla narzeczo­
nej; drugi zaś (1 0  grudnia) do jej o jca , królewicza Jakuba, przed­
stawiający mu , iż nietylko nie ma prawa wybraniać córce drogi do 
W ło c h ,  lecz owszem ma powinność dopomódz je j do połączenia się 
j a k i m k o l w i e k  s p o s o b e m  z oblubieńcem. Podziękowała zato 
księżniczka swemu ojcu chrzestnemu Klemensowi XI, (2 5  grudnia), 
oddając się jego  opiece i ponawiając przyrzeczenia wierności narze­
czonemu. T o  dało powód do listu samegoż papieża (13 . stycznia r, 
1711)) do księżniczki, w którym Ojciec ś w . , obok nader łaskawych 
upewnień przychylności, utwierdził ją  najmocniej w  zamiarze dopeł­
nienia coprędzej zobowiązań, będących w istocie, jak  list papiezki 
wyraża się, „takiej w ag i ,  iż uczyniwszy je  raz , należy z naraże­
niem wszystkiego starać się o jaknajryehlejsze przy wiedzenie ich 
w  skutek. Co do nas“  —  kończy papież —  „m ożesz W .  Książęca 
Mość liczyć na t o ,  iż nie przestaniemy wspierać ją w tej ważnej 
sprawie całą naszą powagą i usiluością , jako tego żądają po nas 
niezrównane zasługi króla Angielskiego około kościoła i religii, tu­
dzież owe niemniej wielkie zasłHgi , jakie około obojga położył 
nieśmiertelnej pamięci Król Jan I I I . , dziad W . Książęcej m ości.“  —  
Dopiero tak rozstrzygający głos uchylił wątpliwości rodziców . Przy­
stali oboje na projekt ucieczki córki do W łoch . Siedmnastoletnia 
heroina tej niebezpiecznej przygody , gotowa poświęcić wszystko dla 
swoich ś lubów, pragnęła jaknąjspieszniej uleció z więzów. Nim j e ­
dnak przyszło do czynu, zdarzył się niespodzianie wypadek, który 
ofierze Klementyny jeszcze  nierównie większą nadać miał wartość.

W  czasie jej siedmiomiesięcznego więzienia zaniosło się na w oj­
nę miedzy Hiszpanią a Anglią. Każde przeciwne Anglii mocar­
stwo starało się o zawiązanie stosuuków z pretendentem. Hiszpania 
oświadczyła przed całą Europą zamysł przywrócenia go na tron 
przodków. W  tym celu , wśród  najskrzętniejszych zabiegów o uwol­
nienie księżniczki, zaproszony został Stuart na dwór Madrycki. 
Czekało go tani nadzwyczajnie świetne p rz y ję c ie , czekała go ko ­
rona. Młody Jakub niemógł nie korzystać z pomyślnego zbiegu oko­
liczności, którym lada zwłoka groziła zgubą. W szakże  niezwło­

czne udanie się z W łoch  do Hiszpanii, oddalało go od kochanki i to 
właśnie w tej chwi l i , kiedy ona z narażeniem życia i czci spieszyła 
do j  ego boku. W  tak trudnem położeniu tylko wspaniałomyślna w y ­
rozumiałość z strony księżniczki mogła ocalić sprawę tronu i serca. 
Nic wiedząc, czy Klementyna uniesie się tern uczuciem , przebywał 
oblubieniec najboleśniejszą walkę między obowiązkami polityki a 
szczcrem życzeniem serca. Maluje się ona w niespokojnośei, z jaką 
Stuart w długim nieśmiałym liście zapowiada księżniczce ( 7 .  lutego 
1 7 1 9 )  swój wyjazd do Hiszpanii. „Jakże smutną i okropną dla 
mnie wiadomość^ —  opiewa początek listu —  „muszę Ci don ieść ,  
moja droga Klementyno! I w jakiż sposób potrafię oznajmić C i ,  iż 
w tejże właśnie chwili, kiedy twój ojciec bezprzykładnie szlachetnem 
postępowaniem daje mi najwyższy dowód heroicznej przyjaźni i w y ­
trwałości —  kiedy T y  pełną trudów i niebezpieczeństw ucieczką 
śmiałaś dopełnić miary swoich łask dla mnie —  kiedy stałość twoja 
miała zajaśnieć tak wielkim blaskiem i objawić sie w tak czuły i 
zniewalający mię sposób , że w tejże właśnie chwili opuszczam Cię 
niejako , porzucam Cię na p ozór ,  aby się w inny (praw ie) świat 
udać. Oto nowina, której Ci mam udzielić. Z b ie rz ,  błagam C ię , 
całą odwagę sw oją , i słuchaj mię z cierpliwością. Nie chcę tu roz­
wodzić się w rozumowaniach politycznych. Jakoż uwierzysz mi ( j e ­
stem pewien) na s ł o w o , gdy Ci pow iem , iż zostaje pod władzą tak 
przcmocnej i nagłej konieczności, że nie uledz jej, byłoby zrzec się 
rozumu. Miłość moja dla Ciebie nie zna g r a n ic . . .  Ale jakkolwiek 
Cię kocham, wołałbym stracić Ciebie, niż stać się niegodnym serca 
twojego , nie spiesząc śmiało na stanowisko , które mnie wzywa. —  
Z takiemto uczuciem podaję się surowym wymaganiom w ypadku , 
który ma wszelkie cechy romansu, wyjąwszy swoją wielką rzeczy ­
w istość ..^  Niemogąe powierzać listowi bliższego wyjaśnienia pow o­
dów tak nagłej podróży do Hiszpanii, rozpisuje się Jakób następnie 
o dalszych szczegółach spodziewanej ucieczki oblubienicy do W łoch . 
Celem je j podróży ma być Rzym. U granic państwa kościelnego 
spotka ją p. Murray, ów  pierwszy poseł swadziebny do Oławy, ma­
jący  upoważnienie zaślubić Klementynę w imieniu Jakuba Stuarta. 
W szelkie  warunki tej prokuracyi służą do zapewnienia bezpieczeń­
stwa , przyszłości i posagu księżniczki. Sporządzony na jej korzyść 
testament przyszłego małżonka ma zastąpić przynależną z jego stro­
ny o p r a w ę  wdowią,,} Jako obrączkę ślubną pozostawia narzeczo­
ny księżniczce pierścień, jakiego niegdyś przy podobnymże akcie 
używał ojciec Jakuba , Król Jakub II. Przybywszy do Rzymu obie­
rze sobie księżniczka mieszkanie albo w pałacu swego małżonka, 
albo w którymkolwiek k lasztorze , jako miejscu wolnem od wielu 
niedogodności ceremonialnych. Do usług swoich znajdzie księżnicz­
ka w llzymie kilka znakomitych pań angielskich, między tein i księ­
żnę de Mar, małżonkę jednego z głównych przewodźców sprawy Ja­
kuba, hrabinę de Nithsdaill i panią de Hay. Panowie Murray i W o ­
gan mają czuwać nad jej ucieczką i dalszym pobytem we Włoszech.
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w  razie niepowiedzenia się u c ieczk i,  sama tylko przyszłość okaże, 
co  dalej czynić wypadnie. —  „Zdaje mi się" —  kończy Jakub —
„że  nie mam już nic więcej dodać do tego przydługiego już  listu , 
jak tylko pożegnać Cię droga Klementyno! z cała. miłością, jaką 
czuje dla Ciebie, i pozostawić Cię w ręku tej opatrzności, której i 
ja  z mojej strony powierzam się z ufnością. Twoja niewinność i 
cnoty twoje (mam te pewną nadzieję) otoczą mię błogosławieństwem 
niebios, na które ja sam nie zasłużyłem. Gdziekolwiek będę, jestem 
twoim na wieki. Stałość twoja będzie moją pociecha; niechże moja 
wierność będzie wzajem podporą Tobie. Byłem Ciebie posiadał: 
dość dla mnie szczęścia. Bez ciebie w ielkość, nawet korona były­
by ni i ciężarem. Obowiązek nakazuje mi ubiegać się za niemi ;
W’ istocie jednakże mają one tylko tyle dla mnie powabu, o ile je  
z Tobą podzielać mogę. Przebacz temu wylaniu serca , które nie 
oddeclia t y l k o  T ob ą , nie koeba jak  tylko Ciebie, i tylko u twoich 
kolan spoczynek znajdzie —  co niebawem (tuszę )  nastąpi. Odjeżdżam 
za chwilę, i żegnając Cię jeszcze  raz, błagam, zaklinam Cię:  spiesz 
czempredzcj do Rzymu i ufaj mojej miłości.“

Potrzeba było zaiste tak czułych s ł ó w , aby pokrzepić serce 
księżniczki. Obarczyły ją  bowiem młodą, prawie jeszcze  dziecinną, 
ciężkie smutki i p rzec iw n ośc i , zdolne dojrzalszą rozbroić  duszę. —  
Coraz ściślejszy związek z  świetnem ale nieszczęśliwcem imieniem 
doprowadził ostatecznie d j  potrzeby narażenia się na dwuznaczną, 
trudną przygodę. W  chwili przygotowań do tej ofiary , przedmiot , 
dla którego ponieść ją  chciała księżniczka, znikał jej z o czu .-W szy ­
stkie niebezpieczeństwa tej ucieczki , podjętej przeż 1 Tlctnią dzie­
wczynę, samą jedną śród obcych ludzi, wystawioną na długie trudy 
na możność śmiertelnych zn iew ag, nie miały nawet tej jedynej na­
g r o d y ,  iżby ją  nakeuice zaprowadziły w dom oblubieńca. Ustały na­
wet listy od niego , ustały wieści o nim. Wszelkie widoki osobi­
stego z nim połączenia rozpływały się w cale mglistą niepewność. 
Ow szem , nie obeszło się bez złośliwych pogłosek, utrzymujących 
za rzecz  pewną, iż zaręczyny z Stuartem w nic się ob ró cą ,  ile że 
narzeczony przed swoim wyjazdem do Hiszpanii rozkochał się w B o ­
lo n i i , w córce możnego domu Caprara, i miał już  nawet układać się 
o je j rękę. Ledwie wyraźne w tej mierze zaprzeczenie, uczynione 
przez oblubieńca w jednym z poprzednich listów' do ojca narzeczo­
nej, niejaką sprawiło ulgę. t trwał ten smutny stan niepewności 
przez długie trzy miesiące. Żaden przecież z tych wielu dni nic 
zachwiał s t a ł o ś c i  Klementyny. Codziennie oczekiwano przybycia taj­
nych wysłańców Jakubowych, mających uwieść skrycie więźnia pię­
knego. Różne przeszkody nie dozwoliły im zgłosić się prędzej 
w Insbruku. Musimy zapoznać się z nimi bliżej.

Jeszcze przed półroczem zlecił był Pretendent ( ja k  w iem y) 
swojemu towarzyszowi wygnania p. Wogan, sprawę uw-olnicnia księ­
żniczki. Ówczesny opór rodziców nie odjął nadziei dopełnienia p ó ­
ź n i e j  życzeń królewskich. Tymczasem zwidznł W ogan z  kolei r ó ­
żne l‘l wory książęce, szukając pomocników do swego trudnego a 
zwłaszcza podrzędnym sprawcom srodze niebezpiecznego dzieła. Zna­
lazł on ich wreszcie w A lzacy i ,  w poblizkiem Sztrasburgowi mia­
steczku Szelstadt, pomiędzy oficerami francuzkicgo pułku Dillon, 
rodowitymi Irlandczykami. Byli to kapitanowie T o u l , Missct i ma­
jo r  Gaydon , autor pamiętnika o ucieczce księżniczki, z którego g łó ­
wnie wiadomości nasze czerpiemy. Ponicwuż ułożony przez nieb 
plan przedsięwzięcia wymagał spólnictwa dwóch kob iet ,  więc wcią- 
gniono w  spisek małżonkę jednego z kapitanów, panią Misset, która 
przybrała do pomocy swą pokojowy. W szyscy  byli całą dusza od­
dani sprawie Stuartów, a myśl iż zręcznością i odwagą swoją przy­
służą się swemu prawemu m onarsze, przyczynią się do ustalenia 
prawej dynastyi, do przyszłego dobra ojczyzny i re l ig i i , nadawała 
całemu dziełu nieskończenie wielkiej w ich oczach wagi. Dobre 
podówczas porozumienie Anglii z Francyą i państwami rzeszy nie­
mieckiej nakazywało wszędzie największą tajemnice. Przedcw'Szyst- 
kiem chodziło O przyzwolenie rodziców'. Skoro tego w  opisany po­
wyżej sposób dopięto , zażądali powiernicy Stuartowscy od ojca na­
rzeczonej w  Oławie naprzód formalnego upoważnienia i pełnomoc- 
nictwa do uwiezienia córk i ,  a zarazem listów do księżniczki i matki, 
zalecających posłuszeństwo radom głównego kierownika projektu, p. 
Wogan. Po nadejściu żądanych pism wyprawił je  Wogan do Jnsbru- 
bu ,  wraz z zapytaniem, kiedy dzieło wykonane być ma. Poczem 
całe grono sprzysięgłe wyruszyło (G. kwietnia) różnemi drogami i 
podróżnemi pozory z Szclstadu do Strasburga, gdzie miano czekać 
odpowiedzi z Insbruka. Jakoż po dniach dziesięciu przybył w isto­
cie list od p. de Chateaudoux , poufnika księżniczek w Insbruku, 
wzywający jak najrychlej na stanowisko. Sprawiwszy sobie tedy

mocny berliński powóz, zaopatrzywszy go w wszelkie przybory sto­
sowne , wrybrano się ostatecznie w  podróż ku górom tyrolskim. Dla 
ostrożności rozdzielili się wszyscy sześcioro w kilka pomniejszych 
grup. Kapitan Misset jechał zwyczajnie przodem , w  towarzystwie 
kamerdynera stuartowskiego, imieniem Mitchel, obaj za  kupców w ło ­
skich przebrani. Mojor Gaydon uchodził w paszporcie za hrabiego 
de Cernesse , pani Misset za jego  żonę , pokojowa za je j  s iostrę , a 
kapitan Toul towarzyszył hrabiemu jako rządzca dóbr jego. Wogan, 
mogący najprędzej obudzić podejrzenie, podróżował pospolicie z oso­
bna. Wybierano zwykle różne popasy i noclegi, a zjechawszy się 
przypadkowo na jednej stacyi , udawano, że się nie znają. W  ten 
sposób przybyli wszyscy po tygodniowej podróży w granice tyrol­
skie , do pierwszego prowincyi tej miasteczka Nazarethu. Kapitan 
Misset i Mitchel pospieszyli przodem do pobiizkiego Insbruku, uwia­
domić tamże p. Chatcaudoux o przybyciu orszaku. Co uskuteczniw­
s z y , wyjechali obaj o trzy dalsze stacye pocztowe,  do wioski Brcu- 
n e r , leżącej na szczycie góry tegoż nazwiska,, i zatrzymali się tam 
pod pozorem słabośc i, aż do spodziewanego przybycia reszty to­
warzystwa z księżniczką. Tymczasem główny korpus sprzysięgły 
w Nazarecie, powziął wiadomość z Insbruku, iż ksieżna-matka pra­
gnie jeszcze odroczenia dzieła o jeden dzień, t. j . do czwartku 27. 
kwietnia. Byłoto bardzo zrozumiałem życzeniem serca macierzyń­
skiego , pragnącego bogdaj kilku godzinami opóźnić ostatnie poże­
gnanie się 71 córką, przeznaczoną do przebycia ciężkiej, może śmier­
telnej drogi. Mimo coraz groźniejszego w takicm pobliżu niebezpie­
czeństwa, dozwolono matce tej ostatniej pociechy a wynikłej ztąd 
zwłoki użyto do oswojenia pokojowej pani Misset, Joanny, z r o l ą , 
jaką miała odegrać. 1 oto ,  podczas gdy w więziennym domu In- 
sbruckim srodze stroskana matka , nic mogąc nawet okazać żalu po 
sob ie ,  prawdopodobnie nazawszc rozstawała się z c ó rką— w gospo­
dzie w Nazarecie przyjaciele księżniczki musieli w zabawny sposób 
łudzić wiejską dziew czynę, mającą nieświadomie dopomódz do jej 
ucieczki. A ż  dotąd wiedziała Joanna tylko t y l e , iż dla p ew n y ch , 
nieznanych je j  bliżej przyczyn , ma przedstawiać siostrę swej pani. 
Czyniła ona to nie bez ochoty , z wyjątkiem chwilowych niekiedy 
narowów,  które natychmiast ustępowały, skoro ją  rozśmieszono. 
Teraz jednakże, wymagając od niej należytego znalezienia się 
w chw ili stanowczej, wypadało koniecznie oświecić ją  pozornie wzglę­
dem celu tej maskarady. Udano więc przed n i ą , iż chodzi tu o 
wykradzenie młodziutkiej a niezmiernie bogatej panny , z rąk stare­
go srogiego wuja , zmuszającego ją  do oddania ręki innemu sześć- 
dziesięcio -  letniemu , szkaradnemu starcowi. Panna przeciw nie ko­
cha się w swoim dawnym znajomym, kapitanie Toni ,  i za łajnem 
przyzwoleniem ciotki ,  u której mieszka, postanowiła uciec z nim. 
Nic może atoli dokonać tego inaczej, jak  tylko zostawiając w nocy 
kogoś innego, t . j .  właśnie Joannę, na swojem miejscu. Za to przyobie­
cano je j zabezpieczenie losu na całe życ ic ,  przedstawiono biednej 
dziewczynie w tak jaskrawych kolorach niebezpieczeństwo wszy­
stkich jej tow arzyszów , zagrożonych utratą gardła w r a z i ć  rozbicia 
się projektu, iż poczciwa llamandkn na wszystko zezwoliła. Zaczeni 
ubrano ją natychmiast w bogatą adamaszkową suknię,  pani Misset 
zaczesała ją  z pańska, a Wogan dał jej otwarty list pod adresem 
p. dc Chateaudoux, w którym była prośba o zajęcie się losem Jo­
anny i nadesłanie jej w swoim czasie za panną uwiezioną.

Z  tymże samym poufnikiem księżniczek w- Insbruku porozumia­
no się ostatecznie z Nazaretu względem godziny i miejsca, wt któ­
rych orszak poufny stawić się miał na placu. Przybywał on do te­
goż miasta, rozciągającego się po obmlwóeh wybrzeżach lnu,  od 
lcw'cj strony rzeki. Więzienie księżniczek leżało o dwu tysiące kro­
ków od lnu,  po prawej stronie. Pośrednicząca pomiędzy niemi oko­
lica mostu nad lnem , miała być główncin stanowiskiem sprzymie­
rzeńców'. Osina godzina wieczorem była oznaczonym czasem przy­
bycia. W ysłany naprzód T o u l ,  wynalazł w pobliżu mostu cichą, 
ustronną gospodę „pod  Barankiem" i w jej bramie wyglądał znanej 
berliuki. Na moście miał czekać służący p. Chatcaudoiis, aby na­
tychmiast uwiadomić go o przyjeździc. Około ósmej godziny nad­
jechała w istocie berlinkn z pp. Wogan i Gaydon i obiulwoma da­
mami. Na widok Toola kazano pocztylionowi zajechać „pod Baran­
ka." Pani Misset i je j siostra mniemana wysiadły szybko z powo­
zu i wbiegły do wskazanego sobie pokoju na pierwszem piętrze.—  
Joanna pod pozorem strasznego holu zębów rzuciła się zaraz na 
ł ó ż k o ,  zasunęła gruby welon na twarz i oświadczyła, że niechce 
ani je ś ć  ani pić. 'tymczasem mężczyźni krzątali się napróżno oko­
ło  m ostu, oglądając sic za p. Chateaudoux. Jego służący nic sta­
nął w  swoim czasie na zw iadach , przcco wiadomość o przybyciu
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orszaku doszła do więzienia księżniczek o dwie godziny później niż 
należało. Dopiero około jedenastej godziny w nocy pojawił się p. 
Chateaudoux. Zetknąwszy się z nim, usłyszeli sprzymierzeńcy z nie­
przyjem nością , iż księżna -  matka prosi o odwleczenie projektu do 4 
godziny z rana. Nie podobna było zgodzić  się na to. Musiał wiec 
p. Chateaudoux przystać w imieniu księżny na natychmiestną ucie­
czkę. W  tym celu sprowadzono biedną Joannę na most, i podczas 
gdy mniemani hrabstwo de Cernesse pozostali w stancyi w oberży, 
gdy Toul pilnował tam na dole , ażeby bramy [nie zamykano, W o -  
gan z p. Chateaudoux i Joanną prowadzoną przez służącego , udał 
się ku więzieniu księżniczek.

Było już blisko północy. Po cichym wiosennym wieczorze za­
czął nadzwyczajnie gęsty śnieg padać. W  pół drogi do mieszkania 
księżn iczek , w  ważkim poprzecznym zau łku , kazał p. Chateaudoux 
zatrzymać się. Nie mając odwagi widzieć się w tej chwili z samą 
księżniczką, napisał do niej bilet, oznajmiający w dwóch s łow ach , 
iż  teraz albo nigdy, pora uciekać. Gdy drżący z wzruszenia Fran­
cuz wyprawił służącego z biletem , W ogan  miał nowy kłopot z Jo­
anną. Zasłyszała ona przypadkiem słowo „księżniczka,“ które ją 
niepokojem przejęło. „Jużci nie może b y ć “  —  ozwała się nieboga 
do t o w a r z y s z a ,—  „aby księżniczki dla p. Toul wykradać się po­
zwalały. Musi więc zachodzić w  tern jakiś sekret. Zafrasowany 
W ogan wsunął jej ezempredzej znaczny podarek w rękę , który na 
szczęście  wcale inny kierunek jej myślom nadał. Odtąd bowiem tro­
szczyła  się tylko pytaniem: co ma sobie kupić za te pieniądze? Mu­
siał i W ogan wesprzeć ją  swoją radą w tej wątpliwości. Tymcza­
sem w rócił służący z odpowiedzą księżniczki , oświadczającej goto­
w ość  swoją. W zią ł  tedy Francuz Joannę spiesznie pod ramię i po­
żegnał Wogana prośbą , aby tu czekał księżniczki. Niebawem zni­
knęli wszystko troje w kierunku mieszkania więziennego, a Wogan 
pozostał sam w uliczce.

Mimo burzy i śniegu, świeciła jasno gwiazda księżniczki. Sa­
mo niebo ułatwiało ucieczkę. Nagła zawierzucha spadła zasłoną na 
o czy  przeciwników. Czuwająca przed domem więziennym straż, 
która nigdy przedtem nie uchylała się z b ram y , teraz w dogodniej­
sze skryła się miejsce. W  taką burzę i o tak późnej porze wszel­
ka ostrożność zdawała się zbyteczną. Nadto , miano właśnie za­
mykać bramę na noc. Postrzegł to był służący pana Chateaudoux,
wyprawiony Z owym biletem do k s i ę ż n i c z k i  i uwiadomił ja  o te rn .  

Zdecydowana do korzystania z chwili księżniczka, gotowa była użyć 
innego środka ucieczki , gdyby tymczasem bramę zawarto. Przed­
sięwzięła w takim razie  uciec o g ro d e m , p r z e z  n iu r , za  pomocą dra­

binki. Chcąc się jednak sama przekonać, czy  wyjście główne j e ­
szcze w olne , czy nie, zbiegła na schody. Postrzegłszy ztamtąd 
pana Chateaudoux z Joanna w otwartej bramie, cofnęła się czem- 
prędzej. Pozostawało tylko pożegnać się jeszcze z matką. R ozsta ­
nie to nie mogło trwać nad chwilę. Jedno spieszne błogosławień­
stwo musiało zastąpić wTszelkie ł z y , wszelkie słowa. W  oka;mo-nieniu 
wróciła księżniczka na schody do czekającej już tam Jo annv. Stłu­
miona boleść rozstania, malowała się tein wymowniej na obliczu 
pięknej uciekającej. W idok  ten rozrzewnił poczciw ą Joannę. P rzy­
wdziewając księżniczce swoją zroszoną śniegiem odzież , ucałowała 
ją serdecznie , prosząc aby się nie martwiła. „P o jedz iesz ,1- rzekła 
litośnic —  ,.z bardzo grzecznymi panami i zacną panią , którzy nie 
dadzą ci krzywdy zrob ić .“ Po tych słowach została Francuzka za­
miast księżniczki wprowadzona na pokoje więzienne a przebrana 
córka książęca była już  za bramą, na ulicy, o)

Za chw ilę ,  o pierwszej godzinie po p ó łn ocy ,  śród zawierzu- 
chy śnieżnej, nadeszła ku W oganowi szybkim krokiem jakaś po­
stać kobieca. Pod je j  popielatym płaszczem, zapuszczonym welo­
nem , strojem Joanny, mogła dla niego kryć się zarówno ocalona 
księżniczka, jakoteż w razie spełznienia projektu, powracająca Jo­
anna. Z  niewypowiedzianą uciechą , poznał Wogan księżniczkę. Ta­
jem niczość chwili wzbraniała mu wszelkich oznak radości, wszelkiej 
rozmowy. W  milczeniu pospieszono dalej, ku oberży za mostem. 
Ciężkie , przemokłe od ciągłego śniegu odzienie, również ciężki, bo 
pięciu do sześciu niepróżnemi kieszeniami zaopatrzony fartuszek p o ­
d różn y , wreszcie gruba warstwa śniegu pod stopami utrudniały krok 
każdy. Usłużność przewodnika Wogana, który czyto  skutkiem kró­
tkiego wzroku czy zbytniego zaprzątnienia umysłu , błyszczące pla­
my roztopionego śniegu brał za białe kamienie i ustawicznie w wodę 
naprowadzał księżniczkę, nie wielce także ułatwiała przeprawę. 
Osiągnięto przecież szczęśliwie most przy oberży. Tam musiał W o ­
gan opuścić księżniczkę na krótką chwilę, aby przodem do oberży 
p ob ieg łszy ,  zapewnić s ię , iż wnijście do niej jest  wolne. „ I  oto po 
raz drugi“ —  zdumiewa się pamiętnik —  „widzim y księżp.iezke sa­
mą, śród nocy , na ulicy , znużoną przykrym chodem, wystawiona 
na całą okropność burzy z im ow ej! “  Na szczęście  wrócił  wkrótce 
przewodnik i wprowadził ją  bezpiecznie pod dach oberży , do ubo­
giej stancyjki na pierwszem p iętrze , gdzie po spiesznem zdjęciu 
z niej ciężkiego, przemokłego odzienia, całe wzruszone towarzystwo, 
w milczącem uniesieniu radości padło na kolana przed swoją mło­
docianą królową . . . .  g  „  j
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królewskich, browar, gorzelnię i inne wolności.
l i c z k i  którymbykolwiek chcieli gościńcem iechac także ochro­
nienie na ich tołasnyni łanie drzewa y  chrostóio mice chcemy' 
A  iesłiby łanu albo | włoki zupełney nie mieli, tedy im ma byc  
za tym listem N aszym  zupełnie wymierzona napominamy tedy 
wszystkich a mianowicie Vrodzonego ] C h r z y s z t o p h a  K o -  
m orow skie(g)o dzierżawce N a sze(g )o  B e r w u ld sk ie g o  dokąd 
należy W ieś  Nasza C h o c s n i n  aby pomicniony W ybraniec  
N asz Jadam, | Szczur y  z Jewą Małżonką sarnia we wszyst­
kich wolnościach swoich które w yżej pomienione sa. zachowań 
był pod winą w Constitutiey opisaną. | Na co dlia lepszey wia­
ry i pew ności ręką naszą własną, list ninieiszy podpisaliśmy y  
pieczęc Coronną przycisnąć rozkazaliśmy. D an to H r a l i o  -  
W i e  na Scimic Coronatiey N aszcy dnia siodm e(g)o Miesiącu  
Marca Roku Pańskiego T y s i ą c s n e ( g j o  S z e Ś c s e t n e ( g ) o  
t r z y d z i e s t e g o  t r z e c i e g o  Panowania N a szc(g)o  Polskiego 
S zw edzkie(g)o roku pi,erszc(g)o.

Podpis z lewej strony :
Vladislaus Rex 

Podpis z prawej strony:
Andr(ea)s Kowalinski 

która na sznurku wisiała,

Wtadislnw Czwarty z łaski B ożey  K ról P o l s k i  | 
W ielki Niąże L i t e w s k i e , R u s k i e , P r u s k ie  M a z o  wieckie 
Yj m u d a kie J n f l a n d z k i e • Szwedzki Gotski W andalski dzie­
dziczny K ról Obrany W ielki \ Czar Moskiewski. /  W szem  wo­
bec y  każdemu z osobna komu to wiedzieć należy oznainmiemy. 
J sz  my baczenie maiąc na wierne y  stateczne posługi | Vcci- 
tce fg jo  J a d a n i a  S z c z u r a  W ybrańca ze w si naszey M to c z -  
t i y  do dzierżawy B e r l i o a l d z k i  należącej potwierdzamy mu y  
J e  w i e  Zenie jeg o  tym listem | Naszym  wolności od przodka 
N a sze(g )o  K (ró la ) J (e g o )  M (o ś c i)  S t e p h a n a  nadane y  przy- 
chylaiac się do Constitutiey stym czasu ic (g jo  uczyniony Czy- 
niemy ich tym | listem Naszym  zoolnemi od wszelakich robot 
cynszów zaciągoir czci gromadow szynków poborow staciey po­
datkom nam albo dzierżawcy N asze(m u)  | powinnych Daicm y im 
przyfym zupełną wolność używaniu maiętnosciey sw oiey to iest 
zu pełnefgoj łanu roli łąk paszy tak polney tako y  leśny J e -  
zior\rzck rąbania drzewa y  chrostow po puszczach y  wlicsiech 
Naszych a to tylko na domową ich własną potrzebę tudziesz 
tesz warzenia piwa y  gorzał\lci palenia do te(g)o  wolno im 
m łynek mieć na sieyrnze łanie więc y  zagrodników ile mogą 
postanoicic mice pobudować sadzawki wykopać po sol do W i e -  

Napisów na odwrotnej stronie jest dw a :
Pierwszy

P (ro )d u c lu (m )  cora (m ) DD(oininis) Reuisoribus die 10. Aug(u- 
8ti) 1634 in Zatlior.

D ru g i :
aiezupełnie czytelny- w yraża , iż dokument powyższy na wniesienie

Pieczeń zasunęła.O  <

dnia 1 9 go sierpniaOkazano przed Panami Rewizorami 
1 6 3 łl  r. iv Yiatorze.
Rodowitego Marcina Kuezowicza piątku przed ś. Walentym Męczen­
nikiem r. 1634 w akta grodu oświęcimskiego wpisany został.

Wolański.W e  Lw ow ie  3go września 1853.
n i w
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